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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, d. 3 Kwietnia. 

J. C. W. W. X. Następca tronu Ros- 
syjskiego przybył tu z Dręzna i przygoto- 
wane dlań pokoje na zamku królewskim za: 
jąć raczył. 

Przybylitu: JW. Cesarsko rossyjski Ge- 
neral jazdy i Generalny Adjut. Hr. Orłow; 

J. W, Cesarsko rossyjski Generał. Porucznik 
í Generalny: Adjutant, Kawelin, i JW. Ces. 
rossyjski Rzeczywisty Radzca Stanu, Szu- 
kowski, z Drezna. 

Odjechał: Jego Excellencya Cesarsko ros- 
syjski Poseł przy królewsko francuzkim dwo- 
rze, Generał jazdy i Generał Adjutant, Hrabia 
Pahlen, do Paryża. 

p 


Wiadomości zagraniezne. 


Francy a 
>. Z Paryża, dnia 29. Marca. 
Moniteur poet nareszcie dzisiaj 0 
krążącćj już od dni kilku pogłosce o wypo- 
wiedzeniu wojny przez dekócza Marokań- 
skiego kilka słów umieścił. Powiada: « Rząd 
„odebrał ped kilku dniami doniesienia, roz- 
a 


powązec nione 0 mniemanóm wypowiedze- 


ńiu wojny ze strony Cesarza Marokańskiego: 
Wszakże doniesienia te, polegając li tylko na 
opowiadaniu Kapitana okrętowege w Mahon, 
były tak niepewne, że rząd ich do wiadomo- 
ści publicznćj podać nie mógł. Depesze z Tan- 
ger z d. 7. Marca i z Malagi z d.15, nic o tém 
nie wspominają. Spodziewamy się więc z pee 
wnością , że cała ta pogłoska jest bezzasadna.< 
— Ponieważ Monitor o treści depeszy 
2 Tangeru nadeszłćj zupełnie milczy, wypro- 
wadzają wniosek, że dedeh deklaracya woj- 
ny jeszcze nie nastąpiła, jednak sposób myśle- 
nia Cesarza Marokańskiego nie wielkie wzbu- 
daa zaufanie. Twierdzą z pewnością, że 
wysłano agenta do Tanger, aby stanówczych 
explikacyi od rządu tamecznego zażądać. 

iadomości o wybuchłóm w Tanger powsta- 
nia, lipnie którego wszyscy ( onsulowie 
mieli być znieyważeni, Momitor nie zbija, a 
Dziennik sporów mówi o tćm jak o pe- 
wnóm faktum. Wiceadmirał Rosamel miał 
otrzymać rozkaz bycia w pogotowiu do wyj- 
ścia pod żagle: 

Na wczorajszy artykuł Dziennika spo- 
rów organ Pana Odilon- Barrota, Kuryer 
francuzki, odpowiada dzisiaj, jak następu- 
je: « Obawa przed lewą stroną, ów wielki 
środek rządowy, zużyty już od lat 10, tępą 
obecnie bronią. Dzisiaj nikogo tém więcćj 
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nie za'rwożą, kiedy powiadają, że Pan Odi- 
lon - Barrot Ministeryum broni i że leyya stro- 
na w posiadaniu władzy. Pabliczność po- 
wolnego ale rzeczywistego postępu opini nie 
poraya więcój za rewolucyę. Kapitaliści, 
tupcy, fabrykanci, dziedzice dóbr, owo li- 
czne i światie wojsko rzemieślników, których 
do buntu wzywano — wszyscy się przekonali, 
Że sprawa ultrzystów nie ma wspólności ża- 
dnćj z ich korzyścią. Podobnie i gielda nową 
większość znainienitóm podwyższeniem kursu 
papierów ska: bowych przywitała. 1 

konserwatywne stronnictwo protestuje, choć 
nie odgrażaniem, to jednak ironią, właściwą. 
zwyciężonym. Zaprzecza ono lewej stronie 
prawo wspierania Ministeryum, do utworze. 
nia którego lewa strona się przyłożyła. Ro- 
zumieją, że oppozycya tajnych lunduszów, 
które tylekroć potępiała, w chwili, kiedy 
buntów i zamachów obawiać się nie trzeba, 
nie powinna była uchwalić. Lewa strona 


istotnie tćż ich nie pochwaliła; chciała wsze-- 


lako Ministeryum ustalić, większość utworzyć, 
jestto- więc polityczne wotum, które ona od- 
dała. Ale mogłaby nawet fundusze te po- 
chwalić, nie obawiając się wyrzutów. sprze- 
czności, kiedy zapomóżki prassy, ten główny 
przedmiot pocisków, zniesiono,“ — Subwen- 
cye na korzyść prassy już Ministeryum z dnia 
12. Maja skassovyało, a jednak podówczas le. 
wa strona tajnym funduszom zawsze się sprze- 
ciwiała. Gdyby swojćj dawniejszćj, tylokro- 
tnie obwieszczanćj zasadzie wierną pozostać 
chciała, mogłaby Ministeryam w tym tylko 
razie posiłkować, gdyby ono zupełne zniesie- 
nie tajnych funduszów przyrzekło. Lewa 
strona tedy jawnie podług téj działała zasa. 
dy: jeżeli Ministeryum posiada zaufanie na- 
sze, możemy tóż na korzyść jego takie uchwa.- 
łać rzeczy, które same przez się zdaniem na- 
szćm są naganne i szkodliwe, t 

Wczoraj wszyscy poslowie i dyplomaci 
w hotelu posła austryackiego wielkie odbyli 
zgrómadzenie. Pan lhiers miał bowiem żą- 
dać, ażeby ciało dyplomatyczne dotychezaso. 
wego sposobu swego ukladania się w. spra- 
wach ważnych wprost i bezpośrednio z Kró- 
lem zaaiechało i przeciwnie wszelkie udziełe- 
nia, które rządowi czynić chce, nasamprzód 
jemu zakomunikowało. Nad tém żądaniem 
Pana Thiersa ciało dyplomatyczne obradowało 
a zdania w tćj mierze były podzielone. 

>, Z Tulonu, dnia 25. Marca. 

Xiążę Orleański dn, 5. Kwietnia tu prz 'bę- 
dzie, W tym dniu wszystko, co w wielkiej 
wyprawie przeciw Ab e|-Kaderowi udział 
ma, musi być w pogotowiu do wyjścia pod 
żagle. Xięciu Orleańskiemu jego dyyaj bracia, 


4 


XiqżęJe'nvillei Xiążę Aumale towarzyszyć bę- 
dą. i rzygotowują tu dla trzech synów Króla 
jak najświetnie sze pi zyigcie, sądzą jednak, 


że tylko przez krótki czas u nas zabawią. 
An 


giiz 
Z Londynu, dnia 28. Marca. 

Lord Palmerston 2 wczoraj na 
podane mu zapytanie, że o pochodzie Rossyan 
do Chiwy żadnych nie odebrai udzieleń, 

Na żądanie Generała Dwernickiego dzisiej. 
za Times do publicznćj podaje wiadomośvi, 
e tutejsi wychodzcy polscy (jest ich 200) Lor- 

dowi D. €. Stuart, w wdzięcznóm uznaniu 
starań Lorda o ich dobro, pierścień złoty 
z herbem polskim w darze oharowali; oraz 
umieszcza przemowę, którą przy tćj sposo- 
bności do Lorda miano, 

Xiążę Montford (Hieronim Bonaparte) i jego 
rodzina udali się na ląd stały. 


Hiszpania 
Z Madrytu, dnia 21. Marca. 

Na posiedzeniu dzisiejszćm Izby Deputowa- 
nych nastąpi głosowanie tajne względem do- 
tacyi 1 miliona realów dla Xięcia Vitoryi. 
Rozumieją, że wielka liczba 
przeciw temu 


Z nad 


wpadło w ręce njdprayjacielą a wypadki pod 
zićj się ponowią i go- 


Niemcy. 

Korrespondent Hamburski donosi, że 
stósownie do najnowszych listów z Peters. 

urga wiadomości o wyprawie Rossyjan da 
Chiwy niestety ! jak najsmutniejsze. Prawię 
cała ta wyprawa w ścisłóm słowa znaczeniu 
zginęła, naturalnie nie w bitwach z nieprzy- 
jacielem, lecz. w skutek okro nych mrozów 
i zawieruch, które wszelkie obrachowania i 
największą staranność zniweczyły. Wysłano 
Z największą skwapliwością 1000 wielbłądów 
Z Orenburga, aby ostatnie szczątki tój expe- 
dycyi, które może jeszcze ocalały, do Rossyj 
sprowadzić, Wypadek takowy niespodziany, 
a skutki tćj klęski nader ważne, stan Polityki 
na Wschodzie wielce zmienią. Generał Pe, 
rowski, który expedycyją tą, jak wiadomo, 
dowodził, Życie zakończył. a 
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W TQ .GcysBas vnos goi 
W Gazecie powszechnćjczytamy: «Za 
targi. względem mieszanych małżeństw roz 
poczęły śię w kościele greckim: przed dwoma 
laty, Przyczyna tychże: była nostępująca: 
Od czasu-ustalenia Królestwa (Greckiego mał- 
żeństwa między cudzoziemcami, nie wyzna- 
jącymi religii greckićj, a Greczynkami, coraz 
się bardzićj zagęszczały i kobiety greckie <chę- 
tnie w oem związki. : Tym- 
czasem święty Synod w Atenach starał się 
zaraz z początku zawieraniu: małżeństw tako. 
wych; tamę: pałożyć , częścią z religijnej gorli- 
wości, częścią także za radą zazdrosnych męże 
czyzn, niecierpiących cudzoziemców. Tym- 
czasem krok takowy świętego Synodu ten 
tylko za sobą pociągnął skutek, że księża grec- 
cy na wyspach Jońskich, a mianowicie na 
Kefalonii, małżeństwa takowe zwykle błogo- 
slawili. Z tej przyczyny zapewne Patryar- 
cha: wydał list pasterski do duchowieństwa 
Jońskiego, zakazując dawania ślubów: tako: 
wych, a ten był przyczyną zażaleń Posła an- 
gielskiego w Konstantynopolu i że nareszcie 
k'atryarcha swój urząd utracił. 
Egipt. 
Z Alexandryi, dn. 5. Marca. 

(Gazeta Powsz.) — Ilość wojska tu zgro- 
mnadzonego podają, jak następuje: Marynarka 
turecka z dwoma na pokładzie będącćmi puł: 
kami obrony krajowój 15,000 ludzi; marynar- 
ka egipska z robotnikami w zbrojowni 20,000 
ludzi; dwa zupełne pułki piechoty 6400 ludzi, 
ulk artylleryi 240v ludzi, gvvardya narodowa 
lexandryi 6000 żołnierza; ogółem 49,800 lu: 
„dzi, Wszakże liczba ta nie składa się z sa- 
mych rzeczywistych żolnierzy, owszem mie- 
ści w sobie wiele dzieci i innych do niczego 
niezdatnych ludzi; przeciwnie stoi jeszcze 5 
pułków piechoty w Kahirze i okolicach, 2 
inne w wyższym Egipcie a 4 jeszcze z Arabii 
oczekiwane. Prócz tego sprowadzą tu Bedui- 
nów z obozu pod Damanhur a założony 
w Mahaled-el Kebir obóz tóż niedaleko od 
Alexandry. -Szkoła jazdy w tizeh i polite 
chniczna w Bulak, które też tu przybyć mają, 
za nie się nie rachują, owszem Środek takowy 

śmiesznym się nayyet być zdaje. 

———— 
Rozmaite wiadomości. 


Z Galicyi — Z Tarnowa, d.22. Marca. 
— Na dniu t. Marca b. r. w dobrach Maho- 
wy, cyrkule Tarnowskim, wy 54, roku swo- 
jego wieku apopieksyją tknięty, zakończył 
chwalebne życie Stanisław T E ERAL pei 
Hr. Ankwicz; nieutulona w żalu famili a, 


przyjaciele, znajomi, sąsiedzi i. włościanie 
rozlegl; ch; dóbr- dziedzicznych. opłakują, stratę 
SRO wego. obywatela, wzorowego  męż?, 
czulego.ojca i dobrotliwego pana j nie zaginie 
pamięć tak wielkich przymiotów towarzyskich 
tego, któren zayysze gotowy, ku. uldze. cier- 
piącćj ludzkości w całym zawodzie swego 
życia każdego stroskanego cieszył, wspierał, 
Ltylko swoim: zgonem zasmucił, "A. ©. 
¡Mumije angielskie. — Angielski podró. 
źny Scott donosi, iż za jego czasów krążyłą 
w Egipcie opowiastka, którą on, znając swo- 
ich, ziomków wielkie upodobanie do wszyst- 
kiego, co tylko jest AR niekonie- 
cznie ma za zmyślenie. Pewien Anglik wielki 
milośnik starożytności Egipskich, postanowił 
sam sie jako rmumiję potomności zostawić, 
W tym zamiarze uprzątnąwszy zjednego kró. 
levyskiego grobu mumiję, postarał się o to, iż 
g0, gdy się struł arszenikiem, nabalsamowano 
i jako mumię w sykoimorową (z granitu wy- 
kutą) trumnę włożono, a na piersiach. jego 0- 
parto tablicę, na którćj całe jego Życie i spo» 
sób myślenia,  hiroglifami podlug systemu 
Champolliona opisano. Arabowie, którzy go 
balsamowali, zachowali przez lat kilka stra» 
sznemi przysięgami zaręczoną w téj mierzę 
tajemnicę. Lecz gdy pewien Francuz przy» 
jechał, Arąpaycia pokazali mu tenże grób jako 
świeżo odkryty grób królewski, i przedali 
mu za grube pieniądze spaniałą mumiję Angli. 
ka, jako mumiję jednego z Faraonów. — W 
Paryżu w obecności wielu uczonych, zaczęto 
tę mumi.ę z największem uszanowaniem roz- 
wiać, i odwinąwszy z niej kilka set cienkiego 
płótna, zdiąwszy tablicę z hiroglifami, znale« 
zli pod nią pargamin z następującym w an- 
gielskim języku napisem: »biotr Schimpkinse 
« Fenchrueh street i Camberwell rave, my» 
dlarz i sprzedawacz soli, od kilku lat do pro- 
bostwa świętego Łukasza należący.“ 
Dziwne urojenie. — Przed kilku laty 
w Anglii biegała pogłoska o niejakim pana 
Forster i slawnój jego monomanij. yłto 
zresztą najrozumiejszy człowiek, miał tylko | 
tę jednę wadę, iż się mu w głowie uroiło, 
że jest królowyą Elżbietą, która przed. kilku 
set laty umarła, Objeżdżał on swoje państwo 
w różnych kierunkach, obsypywał dobro- 
dziejstwy wszystkie osoby, które go dobrą 
matką Elżbietą zwały, robił przegląd sześć- 
dziesiąt tysiączaćj armii, dla użycia jéj. prze- 
ciw, Filipowi IL Jorku dał synowi 
wysp smaragdowych 20 funtów _szterlin . 
gów za to, iż tenże podjął się przynieść mu 
łowę hrabiego Tyrone. Na głowę irlandz- 
siego buntownika Daniela-O'Connell, nałożył 
cenę 100 funt, szterl, Brał on czas przeszły 
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za teraźniejszy. Czy go uzdrowiono, nie jest 


pam wiadomo. i 
Dziewica zbrodą. — W St. Hilaire-de 
Loulay w Wandei rozstała się z tym świa- 
tem dnia 22. Stycznia niewiasta dziewiczego 
stanu, która zdaje się, iż podobnćj sobie ni- 
gdy nie miała i może mieć nie będzie. Ma- 
ryja Gautreau, chorując od dwudziestu roku 
wieku swego, rzadko kiedy wstawała z łóżka, 
ajeszcze rzadzićj naświeże wychodziła powie- 
trze; jadla wyłącznie rośliny, a mianowicie, kar- 
tofle i hreczaną kaszę, a przecież 103 lat żyła, 
co większa, w czasie długićj brotna jéj 
broda — czy z kartofli czyli też z kaszy hres 
czanéj, tego nie donoszą nam francuzkie dzien- 
niki. — Brody téj nigdy nie strzygła, lecz za- 
puściła ją zupełnie, aż pokąd ta nadzwyczaj- 
nie nie urosła, jak i wiek jej był nadzwyczaj- 
ny. Z tą potężną brodą kazała się pochować 
na cmentarzu w St. Hilair-de-Loulay. 
Śpiewak i baletniczka. — Przy Quar- 
tier latin w Paryżu, żył pewien śpiewak 
z baletniczką. Śpiewak ten nie miał tak mi- 
łego głosu jak Duprez, a baletniczka nie ru- 
biła takich piroettów , jak Fanny Elsler. Mie- 
szkali oni w hotelu garni, ale Żywili się kar- 
toflami. Z początku każde z nich w osobnym 
abinecie, jednakże później, dla oszczędności, 
do jednego pokoju się sprowadzili. Ale na- 
wyet i to ograniczenie się nic nie pomogło. Co- 
raz większa nędza czuć się im dawała, tak da- 
lece, że baletniczka nie mając już trzewików, 
zmuszona była podobnie jak bajaderka boso 
swoje pas wyrabiać, a śpiewak nabawiwszy 
się chrypki, dla kupienia sobie herbaty, chustkę 
z szyi sprzedać musiał. W takim ucisku, ra- 
zu jednego w Moniteur des Theadtres 
wyczytah następujące uwiadomienie: „Teatr 
w #** potrzebuje pierwszego baletnika i pier- 
wszćj śpiewaczki. Przyrzeką dziesięć tysięcy 
franków gaży i zapłaci koszta podróży.“ Prze. 
czytawszy to śpiewak, westhhnął zes-moll, 
a baletniczka zrobiła ęntrechat na sześć stóp 


wysoko. _»Co za szkoda, że nie mam głosu !« 
rzekła. Śpiewak z swojćj strony w głosił 
drugą z westchnieniem ruladę. Nakoniec 


rzekł: Jedźmy w imię Boże, jakoś damy s0- 
bie radę « We dwa tygodnie późnićj, obwie- 
szczenie teatralne w *** zwróciło na siebie 
całego miasta uwagę. Było następujące : » Pan 
Zefiryn, pierwszy baletnik teatru w Szłok- 
holmie, i panna Melina, pierwsza śpiewaczka, 
nie dawno z. Włoch przybyła, będą mieli za- 
szczyt po raz pierwszy zalecić się szanownej 
publiczności“ Przedstawiono sztukę, a de- 
biutantów wieńcami obsypano.  Postrzegła 
wprawdzie publiczność, iż Zefiryn na swoję 
płeć nieco zadelikatną miał budowę ciała, 
a zajmująca Melina cokolyyiek głosem zyyoim 


w bas przechodziła. Jednakże z powodu pię- 
knych rondes de jambes baletnika, i tonów 
moenych pierwszćj śpiewaczki, zapomniano 
o tych wadach i okrywano ich oklaskami. — 
»No«, rzekł śpiewak zdejmując z siebie ubiór, 
„jakże ci się mój pomysł podoba?« — »Jest 
przewyborny«, odrzekł Zefiryn wdziewaiąc 
na siebie spodnicę, — »Nigdy nie byłem tak 
mocno wdzięczny naturze, nk dzisiaj, rzekła 
Melina. — »Dlaczego?« — „Ze tak małe mam 
nogi, i że mi broda nie rośnie.* — „Ale to jest 
rzecz najśmieszniejsza, że mnie dotychczas 
zawsze ae pond apera — „I ja 
R oznawałem losu. Dlatego by- 
ato przewyborna myśl nasza: żeśmy pleć 
Podobny tryjumt ponawiał się 
EZ cały tydzień, poczém tak pierwszy ba- 
etnik jak i prima donna nagle zniknęli. 
Zefiryn za swoje piruety ientrechats, zo- 
stał zaangażowanym przez pewnego angiel- 
skiego lorda do Londynu, a Melina za dwa- 
naście tysięcy franków rocznie, pojechała jako 
towarzyszka z pewną baronową do Peters- 
burga. (Z Rozm. Lw.) 


OBWIESZCZENIE. 

W powiecie Mogilnickim są dobra do wy- 
pana w dzierzawę od Sw. Jana r. b. na 
at 12 do 18, które mają wysiewu oziminnego 
w trzechpolowóm gospodarstwie 600 wierteli, 
siana wozów 300, czynszu 400 tal., propina- 
cyą przynoszącą 200 tal., letnie- rybołóstwo 
62 tal., wolne mléwo, cegielnią i wapniarnią. 
Na dzierzawę tę żąda się kaucyi 4000 tal. i 
półrocznią dzierzawę naprzód. — O rzecżo- 
nych dobrach dowiedzićć się można u Kar- 
pińskiege, Dyetaryusza Ziemstwa. 

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1840. 

200 kop,drzewek morwowych, trzyletnich 
po 20 sgr., czteroletnich po 25 sgr. a pięćle- 
tnich kopa po 1 tal., jest na przedaż w ogro- 
dzie dominialnym w Radojewie pod Po- 


zamienili.* 
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